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We Wtorek 


Avignon i Vaucluse. 
(Z podróży w pierwszćy połowie Paźdz, 1821.) 


Wilgoć, zimno i błota, tak bardzo 
unieprzyiemniafy mi drogę zLugdunu 
doAvignon, iż mimofigowych i oliw- 
nych drzew, które wszędzie przy jart 
cach, gdzie tylko mgły gestéy nie by 0,5po- 
strzegatem, a niekiedy — część drogi bo- 
wiem piechoto odbyłem — nawet spoczy- 
wałem pod niemi, wpadały mi dość często 
myśli, któreby podróżuiącemu w pięk- 
nych kraiach południa obce bydź powinny. 
Wszakże wyznać należy iż do ich rozpę- 
dzenia dosyć byfoby, aby słońce zabłysfo. 
Przebywszy w Paryżu mgliste i dżdży- 
Ste lato , spodzietvałem się pogodney ie- 
sieni. — Dzięki Bogu za to, bez tey 
bowiem polepszenia nadziei, złe byfo- 
by mi nieznośnićyszćm; z téy przyczy- 
ny gotów iestem stanąć w obronie 
wszystkich proroków, którzy tylko szczę- 
ście wróżą, chociażby im doświadcze- 
nie i rozum stały naprzeciw. 

Do Chalon nad Saona iadąc dy- 
iżansem , przedstawiłem sobie w du- 
chu wielką ową przestrzeń, między S a- 
oną a Marną,i zapuściłemsię, ile iazda 
dyliżansem dozwalała, w historyczne ma- 
rzenia. Byłem nieiako obecny pochodowi 
hord Attyli podczas dżdżystćy nocy, 
a gdy okolicę na chwilę bladćm swiat- 
em xiężyca oświeconą doyrzafem, 
wpadł mi na myśł ów prorok, który o 
kościach białych na pewney dolinie ru- 
sząć się maiących wspomina. WWieleż 
to krwawych bitew od czasów Attyli 
stoczono na tćy przestrzeni! gdyby w 
owych wiekach Aetius nie był pobit 
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Hunów, Karol z Anjou Anglików, 
a Sprzymierzeni Napołeona, byłaby 
Historyia daleko odmiennieysza, iak ią dziś 
nasi dzieiopisarze podaią, 

Peymiesz łatwo przyiacielu! że po- 
dróżuiącemu w marzeniach czas i miey- 
ste szybko ulatnie — dla tego nie zadzi- 
wi cię, że iuż usiadłszy na okręt w 
Chalon nad Saoną, z pędem wody 
płynąłem aż do Lugdunu, gdzie z nie- 
małą radością powitałem Rodan. VV 
zwierściadłach ićy czystych nurtów u- 
kazały mi się dawno znane góry, fale 
iey, oblewały niewzruszone skały które 
od Furka aż do morza sięgały. 

Zoczywszy z brzegów Rodanu 
Montblanc, uczułem w sobie wzru- 
szenie do opisania niepodobne. Nie iest 
to wprawdzie góra z rzędu naszych 
pierwszych, iednak się do nich zbli- 
ża. Z Lugdunu chciałem do Mont- 
pelier pieszo podróżować, lecz iuż 
w pićrwszych dniach podróży przemo- 
czył mnie wskróś deszcz, a wiatr led- 
wie sukien nie zerwał. Przebiegłem te 
okolice bardzo wygodnie i tanio, nay- 
muiąc za kilka sous kraiowym zwycza- 
iem iednokonne wózeczki, taki podró- 
żowania sposób lepszą nadarza zręczność 

oznania kraiu i onego mieszkańców, 


Jak dyliżansem iadąc, lub w paradnym 


powozie. Przebyłem nareszcie wszel- 
kie niewczasy, a pierwsze słońca pro- 
mienie, rozpędzity, iak iuż namieniłtem, 
trwożliwe myśli. Takićy rozmaitości 
kształtów i kolorów w górach, skałach, 
pagórkach i rzekach , iaka z dawnego 
Papiezkiego pałacu w około oko zaymuie 
nie widziafem nigdzie oprócz Szway- 
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caryi. Główne Kolory żyznych niw, 
są : niebieskawa zieloność oliwnych drzew 
i czerwoniawo żółty iesienny liść wiu- 
nóy macicy , które gdzie niegdzie ciem- 
na zieloność wyższych drzew morwo- 
wych wzdłuż gościńca szczepionych 
przeplata. Częstoteż wznoszą się z po- 
między drzew, rozrzucone domy ota- 
czaiących, posępna cyprysy, pod któ- 
remi figowe drzewa; a tuz znowu zielone 
wyższemi krzewy upięknione niwy. 
Diirance i Sorgue płynące od Vau- 
clase i Rhoden wieloma odnogami, 
przerywaią w różnych ko CI zielo- 
ność, a wzdłuż ich brzegów wznoszą 
się topole i olchy. Prawy brzeg Roda- 
nu przeciwległy Avignonu iest ska- 
listy, a góry i skały tuteysze są przy- 
naymniey ze swego kształtu ważne — i 
maią podobieństwo Szwaycarskich — za- 
prawde widok ich upaia mnie nie małą 
rozkoszą. Od północy odgranicza się wi- 
dnokręg pokrytą lasem górą Mont Ven- 
tour, od wschodu nagiemi i skakistemi 
pagórkami Saumane i Cavailłon; 
tu iuż widać dolinę z któróy So rgue wy- 
tryska i na którey leży Vaucluse; al- 
bo przynaymnićy tak się zdaie, gdy ią 
nam pokazuią. WWystaw sobie ieszcze 
więcóy rozrzuconych po skałach gruz, 
ku północy Mornas i Mondragon, 
ku południowi Chateaurenard iin- 
ne, które ciągnącćy się aż ku morzu 
równinie nieiakićy żywości nadaią; tuż 
blisko Avignon naprzeciwko rzeki, 
twierdza Villeneuve i różne inne pod 
nogami masz miasto z rozmaitemi szcze- 
gólnieyszemi z starożytności budowłami, 
Rhodan zrzymskim zerwanym mostem 
i dwoma nowemi drewnianemi; doday 
niezliczone mnóstwo ludzi, osłów i o0- 
krętów; za tobą posępne mury sta- 
rego papiezkiego pałacu z oknyma 0- 
patrzonemi kratami, za któremi kilku 
więźniów ięczy , a ieden z nich gdy za- 
chodzi słońce w szczególnieyszych tonach 
wyspiewuie; krucyfix udzielaiący odpus- 
ty, na którym pefno darunków: »ex votis« 

ozawieszano ; w okofo tegoż klęczących 
żebraków , a będziesz miał nie naygor- 
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sze zarysy tego wielkiego obrazu, — 
zwróć tćż myśl i na przeszłość, którą 
te przedmioty równie , iak i terazniey- 
szość widziały, przebiegniy myślą czasy, 
które te mury przetrwaty ; lecz odwróć 
wzrok swóy od tych zgróz i okropno- 
ści, które za dni naszych to miasto 
krwią zbroczyły. — Ale dokądże się za» 
pędzam! iuż nocne ciemności pokryły 
ziemie — miiam więc ciemno błękitne 
niebo i słońce i obłoki. 

Zaprawde ten Papież, który tu mie- 
szkanie sobie obrał, musiał bydź nie po- 
spolity mędrzec! między brzytlłiepmi now- 
szemi domami; wązkiemi ulicami mia- 
sta, iakaś gdzie niegdzie budowla nader 
rzadko niby brylant iaśnieie, odszezegól- 
niaiąc się, choćby też portykiem tylko, 
sklepieniem okien, lub gzymsem, co 
przypomina, że tu kolóbka budownic- 
twa włoskiego. Kościoły, naywiększey 
części w dziwnym Gotyckim stylu budo- 
wane. Szkoda że nie mogłem do żad- 
nego weyść; zamienione bowiem w ma- 
gazyny. Musiafem więc na tém poprze- 
stać, żem się przez okna pięknym ko- 
lamnóm i łukom cokolwiek przypatrzył. 
Osobliwością tuteyszą, którey w żadnym 
kraiu nie uważałem, iest kościół, imien- 
nie : »Rościół Boga« zwany. *) 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Porównanie Konstantynopola 
z Petersburgiem. 
(Dokończenie.) 


Konstantyn równie iak i Piotr 
przeniesli z polityki swoie stolice na in- 
ną część kraiu, lecz do interesuiących 
badań może ta uwaga być powodem, że 
Imperator R zy mu starał się oto, by sie- 
dlisko swoiego Cesarstwa urządzić na 
sposób azyiatycki Gar M os kw y swoie na 


*) Czy to tylko kościół ten nie iest pod tyta- 
łem: zmartwychwstania Pańskiego , i dla 
tego zowie się po francuzku, /Eglisć 
Dieu, tak iak i Święto zmartwychwstania 
Fcte Dieu nazywa się? . 
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sposób europeyski. Dawnarosyyskasiedzi- 
ba władców miała zupełnie postać wscho- 
du; przepyszne pałace stały tam tuż 
przy ubogich chatkach, ulice były nie- 
regularne, wąskiei błotniste, życie mie- 
szkańców , po części ich stróy, ile tego 
klimat pozwalał i cafa  okazafość 
możnych byfa zupełnie wschodnia. 

iotr nauczył się w swoich podróżach 
oświaty europeyskićy, poznał europey- 
skie umieiętności i sztuki; miał przeto 
zamiar z zupełnie prawie aziatyckiego 
państwa zrobić europeyskie. lnne iesz- 
cze powody nakazywały mu wykonać 
proiekt założenia nowóy stolicy na fin- 
lanckiśy odnodze. Utworzył nowe zu- 
pełnie europeyskie miasto podług nay- 
nowszego stylu i naypięknieyszego sma- 
ku, a plan ten tak przepysznie następcy 
Piotra wykonywali, że ze wszystkich 
wielkich miast świata tylko Berlin, 
Londyn i Filadelfia mogłyby być 

orównanemi z Petersburgiem co 
x szerokości, regularności i piękności 
ulic, i we względzie na wielorakie dzie- 
fa nowego a a a A uporządkowa- 
ne w iedną piękną i harmoniiną cafośc. 
Żadne zaś z tych z nowém rosyyskićm 
siedliskiem Carów nie może być zupełnie 
w równi położone. Teraznieysi miesz- 
kańce miasta VVielkiego Piotra nosząż 
na sobie ieszczeacz cień iaki orientalizmu? 
Niepanuiesz między niemi zupełnie euro- 
peyski sposób żyćia, i niepostrzegamyż w 
Czasie ninieyszym na tém mieyscu nay- 
wyższego stopnia zachodniego ukształ- 
cenia ? 

Przeciwnie stary Rzym miał na 
sobię piętno i charakter dawnego euro- 
peyskiego miasta ; lecz nowa stolica wy- 
stawiona na brzegach pół - aziatyckich 

jOsforu została siedliskiem wschod- 
mićy rozwiązłości. Mzymianie zaparli 
się rzymskich obyczajów, a ich Cesa- 
rze stali się wkrótce wschodnimi despo- 
tami. VVtedyto Apoło i Minerwa 
uciekli w towarzystwie muz i gracyy 
ze stolicy Państwa, którey upadek zda- 
wali się sami Bogowie poprzysięgać , 
narezcie przybyły hordy otomańskie 
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do bram dawnego tak dumnego cee- 
sarskiego siedliska upadłego państwa 
Rzymian i wygnały swoiemi buńczuka- 
kami pozostałe zabytki starogreckićy i 
starorzymskićy oświaty. _ Wspaniały 
Konstantynopol tworzy teraz mię- 
dzy bogatą w sztuki przeszłością i dzi- 
kiego barbazyństwa teraznieyszością, nay- 
nędznieyszy kontrast. 

Obiedwie te nowe stolice Kon- 
stantynopol i Petersburg tém 
są podobne do siebie, że kosztem daw- 
nych przyozdobiły się w przepych i w 
piękność. Tego wszelako nie mogły ni- 
gdy zapobiedz, ażeby dawnym stolicom 
odebrać zupełnie pierwszeństwo. Ostat- 
nie te, chociaż przytomność rządców 
była od nich daleką, uważał każdy za 
prawdziwe stolice Państwa i iako po- 
dobne słusznie szanował. Ani stary Kon- 
stantynopol staremu Rzymowi 
ani nowy Petersburg, nie mógł wy- 
równać wielkością, obwodem i iudno- 
ścią Moskwie tey dawnćy stolicy, 
gdyż znaczna część wyższych stanów , 
bogaczów i maa! mieszkała zawsze 
w ostatniey. odmianą stolic zmieni- 
do się równym sposobem i nazwisko na- 
rodów, Z rzymskiego Państwa stado się 
Państwo grecko -rzymskie a Moskiew- 
scy Carowie, przeksztafeili się na rosyy- 
skich Cesarzów. Nazywanie narodów 
podług stolic Rzymu i Moskwy od- 
tąd zaczynało być codzień rzadszóm. 

WWiększe iest podobieństwo tych 0- 
budwuch miast zważając na ich pofo- 
żenie. Obadwa były prawie wybudo- 
wane na końcu państw , których przed- 
stawiały siedlisko; obadwa na granic 
Europy i Azyi, u podnóżka wielkie 
odnóg , Od natury na to przeznaczone, 
ażeby nie tylko były głównemi miasta- 
mi i stolicami, ale także i mieyscami 
wielkiego handlu. Lecz w tem posta- 
nowieniu, iakże daleko jest przew yższone 
miasto leżące na południowym B os fo- 
rze, od miasta leżącego na wschodnićma 
ieziorze okrzepłćy północy. 
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Ze Lwowa. — Gazeta Lwowska z d. 29. Ma- 
ia doniosła o uroczystości akademichkiey, pod- 
czas którey Wydział medyczno - chirurgiczny 
Uniwersytetu Lwowskiego, przez wystawę 
portretu Doktora Krausnekera, założy- 
ciela tuteyszego anatomicznego muzeum i 
wysłużonego Profesora, złożył mu publicz- 
ny hołd szacunku i wdzięczności. 

Dosyć iest wspomnieć o rzeczy, aby oka- 
zać uważnemu czytelnikowi, iż zasługi po- 
łożone dla nauk i umieietności, zoayduią u 
nas zawsze w zaszczytnem onych uznanin, 
swoię nagrodę. Tym czasem udzielamy na- 
desłaną nam niedawno mowę, miana podów- 
czas przez Profesora Stechera de Sebe- 
nitz, i drugą dziękczynną Doktora i Profe- 
sora Krausneker. 


Mowa pierwszego: 


»VVewnętrzne przekonanie ciągłego 
zadosyćczynienia powodaniu swoiemu, 


iest powszechnie uznane za naywiększą 


nagrodę, o którą ubiega się mąż praw- 
dziwie godny; bo wie, iż wszelki za- 
wód człowieka, bez względu na waż- 
ność lub lichość iego wpiywu, pomnaża 
dobro powszechne, będace iedynym ce- 
lem społeczeństwa ludzkiego, spoionego 
węzłem towarzystwa a przez ustawy 
prawa ziednoczonego. Lecz przekona- 
nie, żeśmy granic powołania naszego 
nigdy na małą skalę nie mierzyli, ale z 
zupełneim poświęceniem się taką nadaliś- 
my im rozciągłość, iżby skutki usiřo- 
«vań naszych, byfy wiecznym pomni- 
kiem , korzyści, ieszcze dla potomnych 
zapewniającym; takie przekonanie, iest 
więcćóy, niż nagroda; iest zbawieniem, 
którego nie zabierzemy do grobu, które 
trwa przez liczne pokolenia, które urze- 
czywistnia zacność duszy, i które czuć, ale 
nie opisać, uznać , ale nie nagrodzić się 
daie.« 

»Jakkolwiek więc to pewne skut- 
ków swoich wewnętrzne przekonanie, 
ta czysta szlachetnych usiłowań nagro- 
da, jest daleko wyższą od tey, którą 
stawa współczesnych i pióro potomnych 
a czyny urzeczywistniać mogą, 
iod którey tém wewnętrznóm przeko- 
naniem nagrodzony, w skromnóm po- 
mieszaniu odwraca swoie oblicze; toć 


one dla tego ani współczesnych, ani po- 
tomnych nie uwalnia od pięknćy powin- 
ności dziękczynienia, które w sercu 
odbieraiącego, właśnie, że go dobro po- 
wszechne tak mocno obchodziło, prze- 
konania tego wprawdzie nie powiększa, 
wszakże mu słodką roskosz przynosi 
równie tym, którzy mu te dzięki skła- 
daią.« 

»Niechże to, eom powiedział, uspra- 
wiedłiwi szanowne Zgromadzenie, któ- 
rego zeyscie się, cały Wydział naukowy 
medyczno - chyrurgiczny naszéy akade- 
mii, przy ograniczonych siłach z wdzięcz- 
ności uznał godziwóćm, a nawet za swo- 
ię powinność poczytał, by uświetnić u- 
roczystość , która nienaśladowanem pięt- 
nem czystości zamiaru naznaczona, do 
rzędu nayświetnieyszych obchodów na- 
szey akademii należy. Ta uroczystość 


wskazała mi zaiąć mieysce, z którego - 


mówić, poczuwam się bez wątpienia 
do naypićrwszćy powinności, lecz nay* 
mnieyszą do tego czuię w sobie udolność.« 
»Prawda, a nie uprzedzenie, nakażu- 
ie mi podnieść głos w rzeczy umieiętności 
lekarskićy ilekarskiego zawodu i wyka- 
zać równie ićy ważność, iak z nią po- 
dączone trudności: Ciężkićm zaiste iest 
zrzeczenie się wszelkich swobód; trapią- 
cą nieustanna troskliwość o cierpiących, 
wzywaiących pomocy, którzy nieodstę- 
pnie śledzą kroki lekarza; okropna ko- 
nieczność poświęcenia zbyt często wła- 
snego życia, dla ocalenia życia drugiemu; 
straszną i dręczącą chwilą śmierci cho- 
rego, która z niewyczerpanćy sztuki le- 
karza w sposób bolesny i upakarzaiący 
szydzi | — bo czczóm i szalonóm iest uro- 
ienie, by człowiek ukształcony, a za- 
tem nie tylko fizycznie uważany i nie- 
of o pośród nędzy ludzkićy błą- 
aiący się, ludzkość od siebie odtrącał— 
lecz wzniosłe są uczucia lekarza prze- 
konanego , że łzy rospaczy otarł, cier- 
pienia uśmierzył, lub wydarł śmierci 
ofiarę, na którą oboiętnie czekała. Żad- 
na zapłata nie może stanąć w równi 
obok tey nagrody, bo tóy ona zmnićy- 
szyć nie zdoła,« 
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»Ta iest bezpośrednia prawdziwego 
lókarza zasługa dla ludzkości i iedynem 
wynagrodzeniem iego, za owe gwałto- 
wne a częstokroć nawet znieważaiące 
pociski, które odbićra.« 

»Jego pośrednią zasługą dla dobra 
powszechnego , iest umieszczenie go w 
gronie urzędników publicznych, gdzie 
albo obowiązki urzędnika zdrowia, albo 
publicznego nauczyciela sprawuie. Jest 
to prawda stwierdzona przez czas i do- 
świadczenie i tylkobym niepotrzebnie u- 
trudzał VVas szanowni mężowie, gdy- 
bym rozwlekłą gadaniną o ićy istocie 
przekonywać VVas usifowat, 

»A więclekarzowi, który bezpośred- 
nio iako lekarz, a iako urzędnik publicz- 
ny pośrednio , żyiąc ppdącznie dla do- 
bra powszechnego, dziafa bez wytchnie- 
nia aż do poźnćy życia swego iesieni, 
i na tém szlachetnóm działaniu, nagrodę 
powołania swoiego zasadza, należy 
naysprawiedliwićy głośne iego zasług 
uznanie, wdzięczność, szacunek i uwiel- 
bienie.» 

»Szanowny Mężu! którego wizeru- 
nek my dziś przywłaszczamy sobie, po- 
zwól, abym w krótkich słowach, Które 
nie będąc czczem brzmieniem nikczem- 
nego pochlebstwa, wielkomyślnego u- 
czucia Twoiego urażać nie powinny, 
wynurzył w obliezu mężów tak wyso- 
ce zasfużonych i równie szanownych, 
uczucie nigdy niezatartego w pamięci 
naszóy wysokiego szacunku i niewygas- 
łóy w sercu wdzięczności; uczucie, któ- 
re nas do ciebie wiąże iako do lekarza 
i nauczyciela, iako do pośredniego i bez- 
pośredniego pomnożyciela niewyracho- 
wanego dobra ludzkości.« 

»Bezpośrednie zasługi Twoie dla 
ludzkości, dowodzi to powszechne zau- 
fanie, które naysprawiedliwić y w ob- 
szórnych umiejętnościach Twoich pokła- 
da tyle niezliczonych i tak rozmaicie cier- 
piących ludzi ; to zaufanie, którém udar- 
zyć Lię, uznafa za dobre troskliwość Rzą- 
du, powierzając doyrzałey nauce Two- 
ićy utłumienie złego powszechnie grożą- 
cego, które tylko skutecznemi środka- 


mi 'sztuki lekarskićy pokonane bydź mo- 

gło, dowodzi wreście owe dzielne przy- 

łożenie się do zaprowadzenia krowinki 

w tóy znakomitćy prowincyi Austryiac- 

kiego Cesarstwa; a nakoniec, dowodzi 

8 powszechny, który iest głosem 
oga.l « 

»Pośrednia zasługa T'woia, iest zasfu- 
ga iako nauczyciela w wydziale lekar- 
skim tuiteyszego uniwersytetu. Katedra 
anatomii, ta podstawa całéy umieiętno- 
ści lekarza, od Władz nay wyższych To- 
bie poruczona, tylko pod Twoią opieką, 
przy Twoiéy znaiomości rzeczy i przy 
'Fwoićy gorliwości mogła w tym na- 
der ograniczonym dla sztuki zakresie 
czasu uczynić te postępy, których by- 
liśmy świadkami.« 

a sprawiedliwie teraz wsławio- 
nych lekarzy, nabyło pierwszych i ob- 
szernych wiadomości z nauk Twoich, 
wyczerpuiących umięiętność sztuki, któ- 
réy poymowanie ufatwiłeś im, podaiąc 
ich zmystóm właściwe onéy przedmio- 
ty, byie naocznie rozpoznawać mogli.« 

»Potworzyłeś lekarzy , potworzyłeś 
nauczycieli, którzy przeiąwszy nauki 
Twoie, nietylko umieli z nich pożytecz- 
nie korzystać w obszernćm polu do- 
świadczenia, ale nadto Każdy ie ze swćy 
katedry rozkrzewiać usiłował. « 

»Lecz i tu czynny popęd Twóy po- 
mnażania w nieskończoność dobra po- 
wszechnego, nie znał granic przerwy; 
zbiór rzadki, iak troskliwie wyszuka- 
nych, tak pracowicie urządzonych pre- 
parató w anatomicznych, fizyiologicznych 
i patologicznych , piękny owoc obszer- 
nych wiadomości, wydoskonalonego te- 
chnicyzmu, niezmordowanćy pracy, 
iestto nieoceniony dar, którym instytut 
nasz, szlachetną powodowany bezinte- 
resownoscią, wzbogaciłeś.« "r 

Tu błyszczy ðn, ku prawdziwey 
ozdobie naszey VVszechnicy ; ku wiecz- 
nćy pamiątce swego założyciela; iako 
niewyczerpane źródfo dla poświęcaią- 
cych się tey pięknćy sztuce, którzy nay- 
pierwsze i naypotrzebnieysze wiadomo- 
ści w naucę anatomiczney szukać mu- 


szą; iako niezaprzeczony dowód, że 
przy zupefnóm oddaniu się swoiemu po- 
wołaniu , ani Cię zachwiaty trudności, 
ani zatrwożyły Cię niebezpieczenstwa , 
które nieodzownie towarzyszą ciągłemu 
obcowaniu z psuiącemi się szczątkami 
ludzkiey powłoki, a które iak wiemy 
z pewnością, krotnie zagrażały Gi zgu- 
þa, i tylko ią wieczna mądrość Opatrz- 
ności odwrócić od Ciebie umiała.« 

»Otóż cały Wydział naukowy medy- 
dyczno - chyrurgiczny naszćy wszechnicy, 
liczący iuż w gronie swoićm mężów, 
którzy niegdy mieli szczęście bydź Two- 
imi uczniami, z nayczystszem uczuciem 
wysokiego szacunku, z powodu rozlicz- 
nych zasług Twoieh dla ludzkości, szcze- 
gólnićy zaś dla téy VWszechnicy naszey po- 
dożonych, składa i w tém szanownem 
Zgromadzeniu hołd nayżywszy , wszak- 
że niestety, dla słabych sił swoich, na- 
der ograniczonćy wdzięczności, zacho- 
wuiąc u siebie Twóy wizerunek szano- 
wny Mężu i Nauczycielu, kiedy Cię nam 
stosunki Twoie z naszego grona iuż wy- 
darły ; a zachowuiąc go, przeznacza mu 
NW ydział mieysce prawdziwie zasłużone 
obok mężów , których wyobrażenia za 
wzbogacenie tego umieiętności ludzkich 
rzybytku , własną nauką, lub udoskona- 
eniem onéy, w sali rospraw akademic- 
kiego Senatu pod napisem : Viris illustri- 
bus, iaśnieią.« 

»Tym więc sposobem uświęcamy 
dzień pamiętny w rocznikach naszego 
instytutu, Jeżeli teraz uda mi się wy- 
czytać w twarzach WVaszych dostoyni 
Mężowie tę radość, która życzeń na- 
szych miarę wypefni, kontent 1 zaspo- 
koiony opuszczę to mieysce, bym przy- 
iemną o tém wiadomość, szanownemu 
Koledze zwiastował. Moie uczucia przy- 
tłumione a z niemi i móy głos ustale; 
bo mu odeymuie siły osobista wdzięcz- 
ność i przychylność, będąca skutkiem 
odebranego uksztatcenia, doświadczanych 
dobrodzieystw i doznanćy przyiaźni.« 


Odpowiedź drugiego: 
„Niespodzianie zaszczycony, prosić 


muszę o wzgląd i przebaczenie dostoy- 
nego Zgromadzenia, gdy nie będąc przy- 
gotowanym, niewydotam odpowiedzieć z 
równą okrasą téy, która mowę dopiero 
właśnie styszaną w tak wysokim stopniu 
zdobiła,i gdy sam muszę wyznać nieudol- 
ność moię do wysfowienia godnie tych 
rzyiemnych uczuć żywéy wdzięczności, 
tóre tak potężnie opanowały me serce 
na widok niezasłużonych sobie zaszczy» 
tów.« ; 
»Szanowni Czfonkowie tey MuzŚwią- 
tyni! policzyliście mnie do rzędu Mężów, 
którzy albo swoią nauką, nabyli niepo- 
żytćy sławy ; albo przez inne szczególne 
przymioty swoie; iaśnieią iako wzory 
godne naśladowania, alboteż istotnie po- 
żytecznóm działaniem swoićm w zakre- 
sie umieiętności i tego 6 ia instytu- 
tu, nabyli wiecznego prawa do publicz- 
ney wdzięczności. Chcieć się równać 
z nimi, bytoby to, chcieć za daleko posu- 
wać śmiałość swoię; bo to, co może do- 
brego w ciągu lat dwudziestu sprawowa- 
nego przezemnie urzędu nauczyciela, ba- 
daniem i pracą dla sztuki dokonałem , co 
udzielaniem się moićm , może pożytecze 
nego lub zbawiennego zaszczepiłem, 
albo przygotowałem, do tego wszystkie- 
go sama mnie tylko powinność powo- 
ywafa; nareszcie, przyczyniło się i na- 
miętne przywiązanie do tóy gałęzi 
umieiętności ludzkich, którą sobie za 
szczególny przedmiot, naukowych prac 
moich wybrałem. A iezeli pofożyłem za- 
sługi iakowe w tym zawodzie, w któ- 
rym dokazać czegoś zawsze tak usilnie 
pragnąłem, toć nie są one wcale tey 
miary, w iakiéy ie, szanowni i dostoy- 
ni Mężowie uznać. Wam podobało się; 
iakoż ten zaszczyt, który mi dzisiay wy- 
rządzacie , nie tyle za skute moićy za- 
sługi i ićy ścisłego rozpoznania, iak 
raczéy za nadmiar Waszćy dobroci i ży- 
czliwości, poczytać mi przystoi. Lecz 
te rozrzewniaią mnie tém mocniey — 
bo ieszcze mało miałem sposobności wy- 
nurzenia WWam szanowni Mężowie u- 
czucia, którćm Świetne przymioty Wa- 
sze duszę moię napełniaią. VÝ dzięcz- 
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ność moia za wyświadczone zaszczyty, 
iest bez e VVam tylko ona przyna- 
leży, a Wy ią przyymcie łaskawie i z 


pobłażeniem, kiedy iećy wysłowienie 
przechodzi możność méy sify.« 
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Proces Kryminalny Fonka 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) 


Przyznać wypada , iż kiedy Sąd listowania po- 
£wolił , nie znayduiemy w listach P. Foveaux ża- 
ney nieprzyzwoitości, ani coś takiego, coby śledztwu 
przeszkadzać mogło. Owszem nazwaćby można nie- 
naturalmością a nawet prawie zdradraiącą się trwogą 
z wewnętrznego o winie przekonania pochodząca, gdy- 
by oyciec nie wspominał więzniowi o cierpieniach iego 
żony. Cóż może szkodzić wiadomość o ićy tak na- 
turalnych troskach, co, zapewnienie oskarzonego o 
niewinności iego, która właśnie przed Sądem tak 
mocno zaprzysięgał ? Lub, możnaż oskarzonemu albo 
i krewnym iego brać za złe, iż pragnęli nayspiesa- 
nieyszego toku śledztwa? Góżto szkodesłe Panu Ef- 
tertz, i iak mogło rozgniewać go to żądanie, któ- 
re każdemu więźniowi przebaczyć należy, gdyby się 
gruntownie usprawiedliwić mógł z powodu przewle- 
czonych badań? P, Effertz mówi tylko w swoiey 
odpowiedzi, iż to nie uznał za dobre; co zapraw- 
dę nie ma żadncy zasady. 

, Lecz chętnie uznać tu chcemy, iż się tylko myl- 
nie wyraził. Nawet niechcemy wcale wyrokować o 
liscie iego, zwłaszcza, że każdy go ma przed oczy- 
ma, i podłag własnego zdania osądzić go może, Z 
tem wszystkiem , nie może to uyść uwagi ludzi nieu- 
przedzonych , iż każdy oskarżony i iego obrońcy, 
maią prawo żądać, aby badaiący go Sędzia, obok bez- 
Stronności , którey Radcy Appelacyynemu Effertz 
bynaymnióy niezaprzeczamy, posiadał także umysł by- 
stry i naukowo wykształcony, i którymby oczeki- 
wać można wyroku sprawniczego, i we względzie 
G G maiacego zasadę., List P.Foveaux 
naprowādza czytelnika ieszcze do innty uwagi, 
Oskarzony obwinionym iest nie bez wielkiego pozo- 
ru o przewlekanie ukończenia rachunków, a iego 
twierdzenie , iż ukończenia tego pragnął i tylko sa- 
ma rzecz długiego potrzebuie czasu, za czczą wy- 
mówkę poczytano, Lecz iah się to wyda, że Fonk 
Wszystkie do obrachunku potrzebne akta wydał,i gdy 
Już uwięziony był, a rozstrzygnienie tey iego Sprawy 
handlowóy względnie podcyrzenia, któremu popadł, 
naywiększćy iest wagi, o ukończenie rachunków nay- 
usilnie rosił, rzecz ta przecież doznaie takić 
zwłoki. Sehróder dwumiesiącznego przedłużenia 
terminu Żądał i takowe pozyska z , 

Hto'tylko cokolwiek obeznany iest ze skutkami 
długo toczącego się procesu handlowego , ieżeli tako- 
wy Wstrzymuie zwyczayny bieg sprawy, ten chętnie 
zawierzy P. Fąyeaut, iż Fonk przez tę zwłokę 
ponosi £naczna szkodę, i że maiątek iego przez 
utrzymanie domu Schródera na wspólne koszta, 
a każdym dniem szczupleie, 

Jak mógł P. Schröder, zapytanohy się tak- 
ie, wyiechać do Anglii na czas dość długi, bez 
celu dla wspólnego interesu i w ogólności bez oka- 
zania konieczaćy potrzeby w takiey porze, kiedy 


wśpólnik iego wystawiał mu nayprzykrzeysze położc- 
nie i kiedy wspólne i czynne działanie ich obu, by- 
ło nieodbicie potrzebne ? 

Mogłby się kto zapytać: Jakim sposobem ta 
okoliczność do tego tu mieysca przyczepioną została? 
Odpowiadamy atoli co do drugiego. Takim wpraw= 
dzie sposobem i tak dalece, iak dalece sprawa Fon- 
ka pogorszyła się w ogólności przez to; że wszyst- 
kiemu , o co go Obwiniono , zawierzano, a przeciw- 
obwinienia czynione ze strony Fonka, chciano iuż 
naprzód za fałszywe uznawać, co się zbyt łatwa, 
wydarza oskarzonemu o sbrodnię zasługuiącą na ka- 
rę Śmierci, osobliwie od pospólstwa, które zbyt pręd. 
ko potepiać iest skłonne, 

Co do picrwszego , mianowicie , bezpotrzebnóy 
przewłoki wyroku sędziego polubownego, takowa , 
gdyby dowiedzioną była, powinnaby przez oskarzo- 
nego słusznie skarconą zostać , a zatem i tu gdzie 
iest rzecz o okolicznościach za oskarzonym mówia- 
cych, lub przynaymnićy w tym celu przytoczonych, 
koniecznie wspomnioną bydź musiała, 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Rzeczy rozmaite. 
Z Krakowa, — Dnia 20. Lipca między godzinę 
Stą i 6tą mieliśmy tu burzę z grzmotami. piorunami, 
wichrem i gradem, Powszechnie ntrzymują, że to była 
trąba powietrzna, na wielu domach przedmieściowych 
PB sto dachy. Klasztoru zakonic na Gródku iak- 
y po naywiększym pożarze, tylko zrąb został i ko- 
miny, dach ze wszystkiem porwany; część domu 
Hrabiów Ciń sk ieh na piazku, tegoż losu dornaia; 
-— drzewa s korzeniami powyrywane. W mieście sas 
mêm na rynku bryczki. powozy wywracało ; straga- 
ny przekupek rozmiotło na rożne strony, Cegły z 
gzemsow kamienie spadały s łóskotem na ulicę; 
(przestroga dla Policyi, aby na to dawała baczenie, 
iżby właściciele facyaty swych domów w naylepszym 
tdi szaię utrzymywali; ) szczęściem niesłychać, aby 
to doznał osobistego nieszczęścia. Grad był wielko- 
ści grochu cukrowego , niektóre ziarna do orzechów 
laskowych się zbliżały, Cała ta burza nietrwała wię- 
cêy nad 6 minut, i przeszła ku wschodowi. — Dziś 
barometr spadł na wielki deszcz. x 
Urodzaie tegoroczne w naszych stronach należą 
do nadzwyczaynie obfitych, W Niedzielę pokazywa- 
no miłośnikom rolnictwa , kłosy żyta z słomą od kos 
rzenia wyrwane na polach Tońskich, pc większey 
cześci piasczystych , w iednćy kępce spoione ; iako o- 
sobliwość godną istotnie widzenia. Kłos wielbi, plen- 
ny; — słoma trzymaiąca potowę grubości treci 
wodnéy, wysoką iest na półczwarta łokeia, Niektó- 
rzy, twierdzą, iż ta kępka z iednego siarna wyrosła, 
Korzec wysiany żyta wydać miał w niektórych miey- 
scach po 3o kóp żyta, a kopa ieśli wyda 4 korce, 
niech tylko, 3, co iest dziś naypospolitsza: zatym z 
korca wysiewu , mozna mieć od go do 130 korçy 
ziarna, w tym roku. Owo zatem pogróżki tegoroce- 
nego głodu upadaiją na wspomnienie staropolskiego 
przysłowia: „Wie Bóg, co czyni, 


— Nie tyiko w Woiewódz: 
arszawy. y d 

twach DER Płochiėm burze wśrodku Lip- 
ca poczyniły znaczne szkody, odebraliśmy wiado- 
mość, że pod Zamościem w Krynicach d. 6. była nad- 
zwyczayna burza; obaliła aż do fundamentu 1 w czą- 
stki zgruchotała gmach magazynowy kończący się bu- 
dować, a robotników przy teyże budowie pokaleczy- 
ła, na wielu domach pozrywała dachy, uniosła na- 
wet wóz na drodzę, a naywiększe szkody zrządziła 
w ogrodach wyrywając drzewa z korzeniami. n 
W Woiewodztwie Mazowieckiem , w ohwodzie 
Rawskim, gminie Dłużyńskicy, w kolonii Felicyano- 
wie, żyie Fryderyk Jabkowski maiący lat 138, 
kawalerem był przezlat 1oo, po których poiął w mał- 
Żeństwo wdowę lat 5o maiącą i oboie do dziś dnia żyią 
w zdrowiu, iedności i maią licznych przyiacioł. J a b- 
kowski dawniey prsez długi czas służył w woy- 
sku Pruskiem. n 

Dnia 20. Lipca w obec licznych słuchaczów w 
wielkićy sali uniwersytetu, z powszechnem zadowol- 
nieniem dziekanów i nauczycielów , odbył iak naypo- 
myślniey „dysputę JPan Garbiński, i nayzasłu- 
żenićy otrzymał stopień doktora filozofii, 

Dnia 23. Stycznia r. b, podczas wydarzonego 
pożaru w mieście Wierzbołowie , płomienie ogarnęły 
dom drewniany tak , iż ledwo gozpodarze potrafili 
uratować się ucieczką, zostawiwszy w domu dziecko. 
Nikt z obecnych nieodważył się dać pomocy nieszczę: 
śliwemu dziecięciu krzycząceinu i zostawionemu wśród 
płomieni, kozak Dymitryi Popow 'z pułku Maiora 
Jsaiewa 4 nad granica Królestwa Połskiego kon- 
systuiącego przybyły, skoro tylko usłyszał krzyk, 
nieszczędząc własnego życia rzucił się w ogień, i 
szczęśliwić dziecię bex naymnicyszego uszkodzenia z 

łom eni wyrwał. — Podobnież dnia 15. Lutego 1820; 
roku gdy płomienie obigły dom w mieście li o [e sł a- 
wie, kozak nazwiskiem Stefan Łosiew z pułku 
Hatasanowa, zostawione żydowskie 4 letnie dzie- 
cię z płomieni uratował, — Nayiaśnieyszy Pan, czy- 
ny szlachetne tych kozaków nagrodzić raczył, daiąc 
każdemu po tysiąc rubli assygnacyinych i ozdobił 
medalem srebrnym z napisem Za Spasenie Grze- 
łowiczeństwa. 

Z Wilna, — W Kurierze litewskim wyczyta- 
liśmy umieszczony z rozkazu rządowego 3ci punkt 
testamentu zmarłego Wice Marszałka Telesze w- 
skiego, Jana Piłzudzkiego w brzmieniu na- 
stępuiąacćm : „„Pragnąc bydź uczęstnikiem w przykła- 
daniu się do oświecenia publicznego, tak wielki 
wpływ maiącego na szczęśliwość i dobre obyczaie , 
przeznaczam ninieyszym testamentem na wieczne Cza- 
sy, od chwili śmierci moióy, w miasteczku dziedzicz- 
ném Zemeniach, przy szkole parafialnćy fundusz 
na 12 uczniów, ubogich sierot chrześcian, pragnę 
zapewnić pomoc i utrzymanie dla tćy liczby uczniow; 
na ktory instytut ustąpiłem roczny procent piąty, 
czyli talarów hołlenderskich 500, co podług kursu u- 
czyni 676 rubli 771fa kop. srehrem, od summy Ha- 
pitalnćy 10,000 talarów hollenderskich , która to su- 
ma nigdy nie ma bydź zdeymowaną i odbierana, ale 
iako zabezpieczona na maiątku Z emeniach, 20- 
staiacym w dożywotnóm posiadaniu ohywatelki Tekli 
Szukścian ki. Wyżey pomienieniony. procent ma 
bydź obracany na wsparcie 12stu uhogich uczniów 
chrześciian ; któreto ustanowieoie funduszu przy- 


wieśdź do skutku, takoż po śmierci obywatelki Tekli 
Szukścianki; takoż poruczam mieć pieczą w 
szczególności każdemu honorowemu dozercy szkoły 
powiatowćy telszewskiey z mieyscowym plebanem 
żemeniańskim i dziedzicem maiątku. Oddaię także 
w opiekę każdemu Zarządzaiącemu guberniią wileń- 
ską. Po śmierci Szukścianki, kiedy się to po- 
stanowienie dopełni, poleca się tym uczniom, ażeby 
każdcy soboty w kościele żemeńskim , kiedy msza S. 
odprawiać się będzie za fundatorów , w czasie tego 
nabożeństwa na podziękowanie Naywyższemu, ku pa- 
mięci fundatora i za duszę moie, modły swoie wzno- 
sili, (tłumaczenie z rossyyskiego. 

Z Florencyi — Dnia 8. Lipca mieliśmy tu 
tak nadzwyczayny deszcz , że niektore ulice miasta 
w mgnieniu oka zalanemi zostały, a woda płynęła aż 
do pićwnic, magazynów i kościołów, Hazem także 
padał tak mocny grad, że w mieśdie mnóstwo o- 
kien powybiiał, zaś na okolicznych polach niemało 
poczynił szkody. — We wiosce oddaloney o mil 4 
od Arezzo zdarzyło się szczegolne ziawisko, to 
dest: wszystkie kamienie zastanowiły się razem w jie- 
dnym z tamteyszych młynów. Dociekano przyczyny 
tego i dostrzeżono , że potok koło młyna wraz z in- 
nym potokiem raptownie gdzieś się podział, chociaż 
obadwa były znaczney długości, szerokości i głebo- 
kości, Dopioro po upływie półtory godziny pokaza- 
ła się woda na nowo i młyn mlćć zaczął. Weda w 
Arno zniknęła także prawie zupełnie z łożyska w 
długości całćy mili włoskićy , a przecież naokoło nie 
było naymnicyszego śladu wiru, khtoryby te wody 
mógłbył sciągnąć. 

Z Rzymu, — Listy z miasta Castello z d, 
27. Czerwca donoszą , że w naybliższym onegoż ob- 
wodzie d. 25, wspomnionego miesiąca padał grad 
niezmiernćy wielkości. Niektóre tego gradu kawałki 
ważyły więcey funta, inne półtora, inne niespeł- 
na dwa funty. Dachy zostały popsutemi; pewien 
postyliion mało Życia nieutracił; 300 owiec i wielka 
liczbę nierogacizny pozabiiało, W miescie padał da- 
leko mnicyszy grad, ktory tak znaczncy szkody nie* 
poczynił. 

ZNeapolu, — Dnia 30o, Czerwca wybuchał 
Wezuw, lecz dym nie był gęsty i żadnego popio- 
łu nie wyrzucało, Dnia 2. Lipca pokazał się ten 
sam słup dymowy i trwał aż do wieczora, — W Ca- 
pitanacie padał grad nadzwyczaynćy wielkości. 
Dziewięć gmin ucierpiało przez niego niezliczone szko- 


dy. Wicle dużych drzew powyrywał,  porabiiał 
wioski co większa nawet pokaleczył ludzi. 
Londynu. — Do Liverpoolu przy- 


wieziono dwa łosie szczególnćy piękności i wielkości s 
iakiċy ieszcze badacze natury nigdy nieopisy- 
wali. W Indyiach nad wyższą Missourą 
odkryto niedawno ten rodzay zwany Wapetti. 
Przeznaczono ie dła Londynu. Te dzielne zwier- 
zęta maią wielkość koni i niewymownie duże rogi. 
Budowa ich wzorem iest piękności skoiarzoney z mo- 
cą. Łaczą wybitność muskułów Rennata z jekko- 
scia wysmukłćy sarny. Bez trudności ciągną powoz, 
lub osobę dzwigaią na sobię i obarczone takim cięża- 
rem w iednćy godzinię odbywaią angielskich mil dwa- 
dzieśćia. Są iuż ułaskawione i bardzo powolnćóy na- 
tury, P 


my E 
Redakczia F, Krattera. — Drakiem J, Pillera. 


